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Rok IV. Nr. 36. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 

miiją się za opłatą od wiersza drobnego 

Potit). .«,42 . e.e. _ po 8 centów, 

za każde następne . .: „ 5, 

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 
w dniu przedstawienia teatralnego. 


Kraków 8 gradnia. | 


W sobotę pierwsze przedstawienie głośnej 
tragedyi Halma Syn puszczy, Główne role 
w rękach pp. Parżnickiej;  Wardzyńskiego, 
Wolskiej, Szymańskiego i t. d. 


w rip 
* 


Na wtorkowem przedstawienia „Rąk, cza- 
rodziejskich*.teatt był pełny, "nawet na gà- 
leryi i balkonie, co rzadko się zdarza we wtorki. 


Publicznośćz wielkiera zadowoleniem /opu- =: 


szczała sałę teatralną, bo też przyznać na- 
leży, że gra naszych artystów nic prawie nie 
pozostawiła do życzenia. 


> o «w, 
z. ZEW k 


„Księżniczka Trebizondy“ ukaże się dopie - 
ro we wtorek na scenie. 


. ABE. 7 . 
Wiadomości ze świata. 
Pogłoska o chorobie p. Modrzejewskiej wy- 
wołaną chwilową niedyspozycyą artystki,. nie 
sprawdziła się. S 


P. Wilchelmina Lewicka, która debiutowała 


w Warszawie w operze. „Don. Carlos“ ZAAD- » 
gażowaną została jako stała artystka opery 


warszawskiej. 5, i i 


% + 


Przytomność aktora. Można sobie wyobra- 


zić położenie aktora, który w toku akcyi skóf= Pis 


czywszy monológ czeka nà ukazani się owej - 


TEATRA W POLSCE 


przez Estreichera., 


KRAKÓW. 
ryg (Ciąg dalszy)... 


3. Panna Grochowska (później Ekerowa). 


Wtym roku rzadko-przyjmówała role główne; ` 


mało uzdolniona do salonowych, miała sobie 
najwłaściwszy wydział starych kobiet,plotka- 


rek, kłótnie, bab wiejskich, Nie piękna ani - 


młoda, = jej ruchy Śmiałe, szorstkie, a organ 
mowy surowy. Ubierała się zawsze najmo- 
dniej i zbytkownie. W trupie Chełchowskiego 
była panią wszechwładną, wywierając wpływ 
i na dyrektora. Recenzye „Cząsu* pomijały 
zwykle jej grę, a jeżeli co. natrąciły o niej 
to tylko mimoćhodem. O grze jej w „Gałga- 
niarce* powiedziano „że: występując w rolach 
staruszek nie wpada w karykaturę, owszem 
tak w głosie jak w ruchach, umie zachować 
rubaszność matron staropolskich.“ W tej 
krótkiej ocenie, naznaczono dostatecznie wy- 
bitną cechę jej gry, to jest „rubaszność.* któ- 
rej nie pozbyła się nigdy. 

4. Linkowska. — Mała, niska, około trzy- 
dzieści lat mieć mogąca, nie ładna, z trupią 
żółto kościstą twarzą, oczami smętnemi, po- 
nuremi. —.Na pergaminowych jej licach ru- 
mieniec dawno wypełzł, a na ściśniętych spa- 
lonych wargach, zdaje się że nigdy śmiech 
nie postał. Figura jej wcięta a gibka, ubiór 
wyszukany a strojny, zdają się być. pozosta- 
łością i upominkiem szczęśliwej młodości. — 
Jednakże ta aktorka tak niekorzystnie uka- 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski, 


TEATRALNY. 


osoby, co dalszą ma podjąć akcyę, a czeka. 
nadaremnie, gdyż przez zapomnienie czy nie- 
dbałość aktor przedstawiający tę drugą osobę 
nie wychodzi na scenę: Wypadek tego rodzaju 
spotkał niedawno pewnego artystę dramaty- 
cznego, lecz tym razem dla'widzów przeszedł 
prawie niepostrzeżenie, ponieważ nasz „aktor 
dziwnie zręcznie umiał się znaleźć i wybrnąć 
z swćj fatalnej sytuacyi. Skończywszy swą 
rzecz, miał przywitać wchodzącego: na scenę 
doktora. Czeka więc chwilę, niecierpliwi się, 
przenikliwe spojrzenia rzuca za kulisy, a gdy 


mimo to kolega grający rolę doktora nie po- 


kazuje się na scenie, pewnym krokiem idzie ku 
oknu i zaczyna tam improwizować: „Cóż ten 
doktór nie nadchodzi! Powinien już tu być: 
podług obietnicy Ha! nie dziw, że się spóźnia, 
wszak doktór nigdy nie jest panem swego 
czasu... Ale otóż i on! Co? znów zatrzymuje 
go na ulicy jakiś znajomy? (Wychylając się 
przez okno; woła) Witam szanownego dokto- 
ra, niecierpliwie go oczekuję! — No: naresz- 
cie przychodzi“... (Idzie. kuw drzwióm w głę: 
bi, ażeby przywitać oczekiwanego, tymczasem 
aktor grający rolę doktora znów mu najfa- 
talniej psuje połataną jako tako sytuacyę, 
gdyż nie wchodzi. owemi drzwiami, *ale ż za- 
bocznych kulis). „A! — wita go ńasz niezra- 


żony tym stekiem bałamuctw. aktor <= jak; 


prędko doktór obszedłeś róg ulicy! Witam 
pana !* meee mg ena CZE 


PZG 


a Warszawie odnaleziono Ykopikih orygi- 


| nalny nieznanego dotąd utworu łacińskiego, 
| poety: naszego Seb. Klonorowicza. Poemat 
napisany jest heksametrem i nosi tytuł „Go- | 


* rajdaw > — - z 


zująca się poza sceną, przeobraża się w mi-_ 
łą przystojną i prawdziwą artystkę na scenie , 
Od pierwszego pokazania się w Krakowie 
w sztuce „Mieszczanie i Kmiotki* oceniono 
jéj talent i orzeczono, iż gra „wybornie, a 
to wybornie w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Ona .to podtrzymywała, nędzną sztukę .„Uli- 
cznik Paryzki*, W: roli Ulicznika wskazała 
wyraziściej do, jakich charakterów uposaży- 


"ła ją przyroda, nie można jej było najmniej- 


szej zarzucić niestosowności, Wesołość, ży- 


o wość i "zwinność rjeję były naturalne ażsdo 


złudzenia. Gra jej w roli „Półkownika z r. 


17694; wesołej, pustotnej wytrzymałyby naj- 


surowszą krytykę. Pu odegraniu sztuki tej 
wobec klaszczących z zapałem rosyjskich 0- 
ficerów — krążyła nazajutrz opowiastka ja= 
ko wypadek autentyczny, iż jeden z rosyjskich 
oficerów. muzułmańskiego rodu, OCŻATOW any 


grą pani Liukowskiej, poszedł po akcie sh -. 


kulisy, i tam odpiąwszy pas swój bogaty 
złożył go u nóg artystki. Zdaje się iż było 
coś prawdy w tem, bo umieszczonemu zaraz 
w gazecie „Ozas“ teņu wypadkowi; nikt nie. 
zaprzeczył. Pomijając to, że Linkowska na- 
wet w balecie występowała, można śmiało od- 
dać jej sprawiedliwość, iż występująe w naj- 
rozmaitszych często najsprzeczniejszych ró- 
lach, komicznych, poważnych lub naiwnych, 
żadnej nie zepsuła, nie poniżyła się do mier- 
ności, a. najlichszej. roli, -umiała nadać cha- 
rakter wybitny, Oddała: ona wielkie przysługi 
Chełchowskiemu, szczególnie w następnych 
latach po ubytku trzech dobrych artystek. 
Zmać było po niej; iż chóć nieoddawna wy- 
stępuje na scenie, że pracuje gorliwie i umie- 
wa role doskonale, i zawsze bez zarzutu, de- 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


AFISZ 


Rok 1874. 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów. 


Numer pojedynczy kosztuje 5 centów. 


Prenumeratg (przyjmują :. Admimstracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 
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Czytelnicy „Afisza* spotykali się już nie 


raz z głośnem nazwiskiem znakomitej artyst-. 


ki scennicznej, Klary Ziegler. fa prawdziwa o- 
zdoba personalu teatralnego w Monachium dłu- 


gi czas była obłożnie chorą, lekarze przygo- ` 


towywali już” publiczność do pogodzenia się 


2 myślą, nie ujrzenia jej więcej na scenie. 


Otóż p. Ziegler już zupełnie wyzdrowiała. 
Nie występuje jeszcze. wprawdzie dla publiki, 
aleiz półtora: 'tygodnia' “temu,” brała udział 
w przedstawieniu odegranem wyłącznie dla 
króla i dla jego świty. Świat wykształcony o- 
czekuje z niecierpliwością jej powrotu na scenę . 


Dnia 21 b. m. przedstawiono w teatrze 


warszawskim dawno zapowiadaną 3 aktową 
komedyę K. Zalewskiego „Z postępem“. Kry- 


tyka zarzuca jej brak oryginalnej twórczości, 
konwencyonalność w znacznej części zapoży= 
czoną u Fredry i Narzymskiego, charaktery- 
stykę i nadmiar czczej frazeologii. .Mimo to 
grano ją przez cztery dni w pełnym teatrze. 
Wkrótce na tejże samej scenie ma być przed- 
stawioną jednoaktowa “komedya „Kołyska* 
w której grać będą pp. Romana Popiel, Ta- 
tarkiewicz i Oswald. 


Dnia 22; Grudnia przedstawionym będzie 
w operze wiedeńskiej „Manfred* Byrona z mu- 
zyką Roberta Szumana. Lewiński wygłosi ro- 


-lọ tytułową; najgierwsi artyści opery: panie . 
¿Wilt i Dustman, pp. „Beck i Mayerhofer od- * 
$ śpiewają partye solowe. 


klamuje swobodnie, bez trudu, a mimo to że 
nie piękna, umie się przypodobać, a nawet 


i 


podobać. Najwłaściwsze dla niej bywały role ` 


suberetek, charaktery żwawe, rucćkliwe lub 
naiwne — jako też młodych mężatek. Ubie- 
rała się z wielkim gustem, świeżo i bogato. 
W stosowaniu się do najnowszej -mody wy- 


przedzała. panie krakowskie, toż samo bywa- 


ło później i w Gtrochowskiej strojach. 
5. Kasprzycka Ewelina. Wystąpiła pier- 
wszy raz na scenę w dniu 16 Sierpnia 1849 


swoją 
narzeczoną — ale jako artystkę:*Trudno zna- 
leść osobę, któraby tak pospiesznie wydosko- 
naliła się; zdatności do ról tragicznych nikt 
nie zdoła jej zaprzeczyć, jeżeli znać niekie- 
dy nieco sztuki, przymusu to raczej przypi- 


‘saé należy niewprawności początkującej arty- 


stki, ale nie złemu zrozumieniu charakteru. 
Z okoliczności gry jój w „Pensyonarce za- 
mężnej* (Adela) powiedziano w retenzyi o 
teatrze, iż „okazała wyższy talent, tyle w niej 
wdzięku naturalnego, takie uczucie każdej 


sytuacyi, każdego słowa; że prawdziwie roz- | 


kosznie spędzonym nazwać można każdy wie- 


czór w którym występuje.“ W. przesadzonej 


nieco pochwale, mieściło się wiele prawdy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
— oe 


Rządca drukarni Józef Łakociński. R 
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